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Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a 1
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 60— n a  III s tro n ie  
m k. 50 —  na IV  stro n ie  
m k. 33 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k. 5 za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
n ie  m k. 30. O g ło sz e n ia  
z a g ra n ic z n e  100% d ro że j

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło­
szeń a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4  p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S o snow cu .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ISK R A *4, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i: *
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w 
S zo p ien icach  i n a  G . 
Ś ląsk u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.

Siódma rocznico
W dniu 28 lipca 1914 r. 

cesarz Franciszek Józef 
wydał do „swoich ludów" 
manifest o wypowiedzeniu 
wojny przez Austrję, w 
którym ów manekin, na­
kręcony przez Berlin, o- 
świadczył butnie: „Roz­
ważyłem wszystko... biorę 
pełną odpowiedzialność"...

Pożar, wzniecony zbro­
dniczą ręką na Bałkanach, 
zaczął się szerzyć z nie­
słychaną gwałtownością i 
już w dniu 2 sierpnia 1914 
roku, o godzinie 5 rano 
huk wysadzanych urządzeń 
kolejowych w Sosnowcu  
obwieścił ludności Zagłę­
bia, że wojna się rozpo­
częła na dobre. Tegoż 
dnia zaczęły przechodzić 
przez granicę patrole nie­
mieckie; o godz. 4 po po­
łudniu ujrzeliśmy na uli­
cach Sosnowca podjazdy 
krzyżackie, a o godzinie 5 
Sosnow iec został zajęty 
przez wraże wojska, które, 
jak głosiły odezwy, niosły 
nam... wolność!

Na sam o wspomnienie 
tej wolności krew ścina 
się w żyłach. Mordy, ra­
bunki i gwałty, wołające o 
pomstę do nieba, były tyl­
ko przygrywką do tego 
wyrafinowanie obmyślane­
go zniszczenia Polski przez 
czułych sprzymierzeńców: 
Wilhelma i Franciszka Jó­
zefa, w imieniu których o- 
gałacano kraj ze wszyst­
kiego, co miało dla nich 
wartość, a niszczono to, 
co nie dla nich, lecz dla 
nas było potrzebne do ży­
cia.

Ludność wywożono ma­
sow o do obozów jeńców, 
wysyłano na roboty polne 
lub do fabryk i znęcano

i
sosnow iec, 2 sierpnia.
się nad nimi w sposób  
niesłychany.

Napuszczono na Polskę, 
a raczej na Kongresówkę, 
sforę zbrodniczych urzęd­
ników niemieckich i au- 
strjackich, którzy, wyzuci 
ze wszelkich uczuć ludz­
kich, służyli wiernie 
swym panom, tucząc się 
jednocześnie krwawicą na­
szą przy pomocy zaprzań­
ców i wszelkiego rodzaju 
ciemnych indywiduów, wy­
rosłych na miljonerów. Z 
ich to szkoły wyszedł ród 
paskarzy, co gnębi nas do­
tąd jeszcze bezkarnie.

Cztery lata dusiliśmy się 
w dwuch okupacjach, na 
które podzielono Kongre­
sówkę, by czasem jeden z 
okupantów nie kradł tego, 
co drugi chciał złupić. Aż 
nadszedł dzień sądu i ka­
ry i wraże moce poczęły 
opuszczać udręczoną krainę

Nie wszyscy jednak. Część 
złodziei i łapowników prze­
dzierzgnęła się w... patrjo- 
tów polskich i pozostała
w kraju, który do dziś
dnia otrząsnąć się z nich, 
ani pozbyć się ich nie
może.

Nie możemy też dotąd 
zaleczyć ran, zadanych 
przez okupantów naszemu  
przemysłowi, naszemu rol­
nictwu i wszystkim wogóle 
dziedzinom życia.

Dziś siedem lat. Roczni­
ca. Mówią, że co lat 7
człowiek się odmienia, od­
nawia. Bodajby tak było. 
Bodajby wraz z nami cała 
Polska odnowiła się, od­
mieniła i z niedoli, w któ- 
rej pogrążoną jest z łaski 
wrogów i przyjaciół, w stą­
piła wreszcie na drogę 
szczęścia i rozkwitu, (r.).

Kronika polityczna.
(Z pism  i telegram ów spóżnio- 

nych.)
— Papież w ystosow ał do 

episkopatu polsk iego pismo, 
przypominające o serdecznych  
uczuciach oraz życzliw ości, ja­

ką Stolica apostolska otacza  
P olskę wolną i n iepodległą. 
Pism o to, które zostanie wkrót­
ce ogłoszone, utrzymane jest 
w  tonie ściśle religijnym i na­
wołuje um ysły do uspokojenia.

—  P oselstw o sow ieckie z p. 
Karahanem na czele przyje­

żdża do W arszaw y d. 3 sier­
pnia w  godzinach południo­
wych. Urząd m ieszkaniow y  
otrzym ał z ministerjum spraw  
zagranicznych zaw iadom ienie, 
iż przeznaczonj dla sow ieck ie­
go poselstw a hotel Rzymski 
ma być opróżniony w przecią­
gu 48 ąodzin. Znajdujący się, 
m iędzy innymi, w  hotelu R zym ­
skim głów ny urząd poiskiego  
czerw onego krzyża będzie prze­
niesiony do hotelu Pretorja 
przy ul. Zielnej.

—  „Kurjer Poranny“ notuje 
pogłoskę, w edle której m iędzy  
p. W itosem  a narodową d em o­
kracją zanosi się na zbliżenie. 
P o kongresie socjalistów  w Ło- 
dzi przekonał się p. W itos, że 
me m oże liczyć ani na popar­
cie socjalistów , ani na w stąp ie­
nie ich reprezentanta do gabi­
netu. D latego zarysowała się  
m iędzy p. W itosem  i jego gru­
pą z jednej strony, a narodo­
w ą demokracją z drugiej m o­
żliw ość kompromisu. Ujawnić 
się to ma dopiero po ferjach, 
a rezultatem  takiego kom pro­
misu byłoby zrealizowanie p o ­
stulatu narodowych dem okra­
tów: utworzenie gabinetu koali­
cyjnego. „Kurjer Poranny" sam  
jednak dodaje, że są to p o g ło ­
ski tylko i nie ścisłe.

—  W  związku z od p ow ie­
dzią Brianda dla Hardinga oba 
rządy po w zajem nym  porozu­
mieniu się postanow iły zaw ia­
dom ić wsDÓlnie jenerała Le 
Ronda, aby ze w zględu na 
mającą nastąpić konferencję 
rady najwyższej, zapew nił na 
Górnym Śląsku ścisłą w sp ół­
pracę wojsk sprzym ierzonych, 
celem  uniknięcia ew entualnego  
powstania, czy to ze strony 
niemieckiej, czy polskiej.

K o n t a i i a  I m l s i m W a .
Helsingfors, l sierpnia.

Obrady konferencji państw  
bałtyckich zostały  ukończone. 
Protokuł podpisano. Ł otew sk ie  
ministerjum spraw zagranicz­
nych ogłasza ośw iadczenie, w  
którym powiada, że pokojowy  
rozwój now ych państ na W sch o­
dzie Europy ma żyw otne zna­
czenie dla państw, które były  
reprezentowane na konferencji. 
Państw a te postanow iły, aby 
w  m yśl w spólności interesów  
gospodarczych i politycznych  
ministrowie spraw zagranicz­
nych państw bałtyckich perjo- 
dycznie zbierali się na konfe­
rencje. Najbliższa konferencja  
odbędzie się prawdopodobnie  
w  W arszawie.

K onferencja wyraża życze­
nie, ażeby pew ne państwa, któ­
re brały udział w  konferencji 
uzupełniły jeszcze nieuniknione

i ]uź zaw arte układy traktata- tew skich została całkow icie
mi handlowym i, gospodarczy- oddzielona od ogólnej polityki
mi i komunikacyjnymi. bałtyckiej, co ogromnie ułatwi-

Sprawa stosunków  polsko-li- ło  dojście do porozumienia.

Znóo) wybuch i pożar 
na bopalni „Halina".

Przyczyna wybuchu.
Z aledw ie ochłonęliśm y po 

pożarze i w ybuchu na kopalni 
„Halina", gdy w  n ledzielę  z 
rana o godz. 5 i pół syrena 
kopalni „Jerzy" zaalarm owała  
straż ogniow ą kopalnianą. D zię­
ki zaprow adzonem u w  ostatnim  
czasie pogotow iu, strażacy z 
kopalni „Jerzy" nadzwyczaj 
szybko stanęli r.a miejscu po­
żaru, i dzięki temu, przy nad­
ludzkim prawie wysiłku dziel­
nej drużyny pod osobistym  
kierunkiem jej naczelnika, zd o­
łano po wyrąbaniu dachu prze 
ciąć pożarowi komunikację, 
tak że skończyło się na czę- 
ściow em  tylko spaleniu d rew ­
nianego budynku, n reszczące- 
go w sobie kantorek, kuźnię, 
stolarnię, ciesielm ę, tokarnię i 
garaż sam ochodow y. Spłonął 
tylko kantorek; największą jed ­
nak stratę poniosła kopalnia 
„Halina" skutkiem spalenia się 
wentylatora, m ieszczącego  się 
przy wejściu do pochylni p o ­
wietrznej, i doprow adzającego  
św ieże pow ietrze do robót p o ­
dziem nych.

Przybyły rów nież do p o m o ­
cy straże ogniow e z kopalni 
„Renard", z fabryki A . Deichsla  
i z M ysłowic.

Przyczyny pożaru dokładnie 
stw ierdzić jeszcze nie można, 
podług w szelkiego praw dopo­
dobieństwa jednak, pow stał on 
skutkiem  sam o-zapalenia się  
maf rjału w ybuchow ego, u- 
m ieszczonego na pochylni, o- 
podal wentylatora.

Niwka, l sierpnia.

Przypuszczenia te zdają się  
potwierdzać pożary i wybuchy, 
które m iały m iejsce na kilku 
kopalniach Z agłęb ia  w  dniach  
ostatnich.

Robota komunistyczna, którą 
jako pow ód w ybuchów  i poża­
rów podał spraw ozdaw ca „I- 
skry" w numerze sobotnim , 
zdaje się być tutaj w yłączoną.

N ie w ątpim y, że zarządy 
T ow arzystw  postarają się o 
dokładne naukowe stw ierd ze­
nie składu chem icznego sub­
stancji w ybuchow ych  i m ożli­
w ości sam o-zapalenia się skut­
kiem rozkładu, sp ow odow ane­
go zbyt długim przechow yw a­
niem materjału w ybuchow ego, 
być m oże, w  m iejscu o tem pe  
raturze nieodpowiedniej.

Podług twierdzeń osób fa­
chow ych, wchodzi tu w  grę 
now o w prow adzony do użytku 
materjał w ybuchow y, nie zba­
dany dotąd należycie co do 
odporności na temperaturę i 
czas. Z e  w zględu na niebez­
pieczeństw o i w  celu uspoko­
jenia podniecenia, które opa­
now ało m ieszkańców  skutkiem  
tak częstych  w ypadków , o cz e ­
kujemy z n iecierpliw ością w y ­
ników śledztw a, jakie spodzie­
w am y się, zarządzone będzie  
przez odnośne w ładze.

Obserwator.
P. S. W  sprawie tej za ­

m ieścim y wkrótce obszerniej­
sze w yjaśnienie. Przyp. R e­
dakcji.

Zona zabija męża—lucypera.
W  nocy z 27 na 28 p opeł­

niono w  Pustom ytach w strzą­
sające m orderstwo na osobie  
Jana Szczepankiew icza. B ada­
nia w ykazały następujące szcze­
góły.

Dnia 27 ś. p. Szczepankie- 
wicz, z zaw odu rolnik, pow ró­
cił z polnej roboty i położył się

Lw ów, l sierpnia.

późnym  w ieczorem  spać razem  
ze sw oją 4-letnią córką Janiną. 
W  drugim pokoju spała żona  
ś. p. Szczepankiew icza, osoba  
obłąkana na tle religijnym.

Na noc zw yczajnie ś. p. 
Szczepankiew icz zakręcał drzwi 
od pokoju  żony na zakrętkę. 
Starsze dwie córki Stefanja i



H e le n a  s p a ły  ra z e m  z m ło d ­
s z y m  b ra te m  B ro n is ła w e m  w  
s to d o le . S y n  ś. p . S z c z e p a n k ie - 
w ic z a , B ro n is ła w , w s ta ją c  p ie r ­
w s z y  c o d z ie n n ie , b u d z i ł  ra n o  
c a ły  d o m . G d y  27 w s ta ł  ra n o  
i  p u k a n ie m  c h c ia ł z b u d z ić  o j ­
ca , n ik t  s ię  n ie  o d e z w a ł, a n i 
n ie  o tw o r z y ł  d rz w i.  W ó w c z a s  
w e z w a ł s w o je  s io s try  i  z n im i 
p ró b o w a ł p u k a ć  d o  o k n a  je d ­
n a k  b e z  s k u tk u . S io s t ry  p o d ­
s a d z iły  w ię c  b ra ta  d o  g ó ry  i 
te n  p rz e z  g ó rn y  lu fc ik  o tw o ­
r z y ł  z a s u w ę  o d  o kn a , p o c z y m  
w s z e d ł d o  ś ro d k a . T u ta j  z o b a ­
c z y ł o jc a  na  łó ż k u  w  k a łu ż y  
k rw i.

P o w ia d o m io n o  o ty m  p o s te ­
ru n e k  i  u rz ą d  ś le d c z y . P rz y

p rz e s łu c h a n iu , s ą s ie d z i i k s ią d z  
m ie js c o w y . z e z n a ł, że żona  
S z c z e p a n k ie w ic z a  o d g ra ż a ła  s ię 
n ie ra z , iż  m u s i m ę ża  za b ić , 
p o n ie w a ż  je j  k ró lo w a  M ic h e l-  
d a  m ó w iła ,  że je j m ą ż  m a  
d w a  se rca  i  je s t L u c y p e re m .

P o  p rz e jrz e n iu  u b ra n ia  S zcze - 
p a n k ie w ic z o w e j z n a le z io n o  na  
k o s z u li ś la d y  k rw a w e , a p o  
b liż s z y m  o b e jrz e n iu  je j p o k o ju  
ta k ie ż  sa m e  k rw a w e  ś la d y  n a  
o d rz w ia c h , p ro w a d z ą c y c h  d o  
je j p o k o ju . W y p ie ra  s ię  ona  
m o rd e rs tw a , je d n a k o w o ż  na 
p o d s ta w ie  ty c h  ś la d ó w  p rz y -  
a re s z to w a n o  ją  i  o d d a n o  do  
sądu .

S zcze  p a n k ie w ic z  z o s ta ł z a ­
m o r d o w a n y  p o ło w ą  ło p a tk ą .

Napad bandytów na pociąg.
Obrabowani sami sosnowiczanie.

Piotrków, 1 sierpnia. 
(Przez telefon.).

Dziś o godzinie 3 rano 
między Kamińskiem a 
Gorzkowicami, na pociąg 
pospieszny, idący do War­
szawy z szybkością 30 ki­
lometrów na godzinę, 
wskoczyło pięciu bandy­
tów.

Czterech z rewolwerami 
wtargnęło do klasy 1-ej, 
jeden stał na stopniu wa­
gonu. Przywódca bandy­
tów krzyknął: „Jestem
Słomczyński. Ręce do 
góry“!

Zbudzeni ze snu pasaże­
rowie pozwolili się rewido­
wać przy świetle lampek 
elektrycznych, oddając ban­
dytom pieniądze i koszto­
wności.

Obrabowani zostali:
1) p. Józef Drzewiecki, 

zastępca komisarza kasy 
chorych w Sosnowcu; za­
brano mu zegarek złoty z 
dewizką i srebrną papie­
rośnicę.

2) p. Marjan Węgrzy­
nowski, prokurator sądu 
okręgi w Sosnowcu; za­
brano mu 7 tys. mk. z któ­
rych wobec oświadczenia,

że jest bez grosza, bandy­
ci oddali mu marek dwa 
tysiące.

3) p. Teodor Woźniak, 
właściciel fabryki w So­
snowcu, wzięto mu 30 tys. 
marek.

4) p. Józef Brzózka, se­
kretarz konsulatu polskie­
go w Opolu; zrabowano 
mu 4700 mk. niemieckich, 
rewolwer i pierścionek z 
brylantem.

5) p. Brunon Drzewiec­
ki, kierownik agentury cel­
nej w Sosnowcu, utracił 
zegarek złoty.

6) p. Drzewiecka i 7) 
francuz Henr. Osamgny (?) 
okradzeni, ale, co im wzię­
to —  niewiadomo.

Rabunek trwał 5 minut, 
poczym bandyci kazali się 
pasażerom odwrócić tyłem 
do drzwi wyjściowych, sa­
mi zaś zerwali plombę z 
hamulca i, gdy pociąg sta­
nął, wyskoczyli i skryli się 
w lesie.

Jeden z pasażerów strze­
lał do uciekających, ale 
bez skutku.

wtorek

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

D z iś  N . M . P . A n ie l .  

J u tro  Z n .  św . S zcze p . 

W s c h . s ło ń c a  4 m . 29

Z a c h . „  7 m . 42

Smutne stwierdzenie.
B ę d z in , 2 s ie rp n ia .

W o je w ó d z tw o  k ie le c k ie  w y ­
d a ło  o k ó ln ik  d o  w s z y s tk ic h  s ta ­
ro s tó w  w  s p ra w ie  n ie p rz e s trz e ­
g a n ia  u s ta w  i  ro z p o rz ą d z e ń  
p rz e z  o rg a n a  w y k o n a w c z e :

„S k o n s ta to w a n o , że  w s k u te k  
n ie n a le ż y te g o  in te re s o w a n ia  s ię  
s ta ro s tó w  i  m a łe g o  n a c is k u  na  
o rg a n a  p o l ic y jn e  —  lu d n o ś ć  le ­
k c e w a ż y  so b ie  o b o w ią z u ją c e  
u s ta w y  i ro z p o rz ą d z e n ia . W  
s z c z e g ó ln o ś c i z a u w a ż y łe m  to  
ze w z g lę d u  n a  p rz e p is y : a ) w  
s p ra w a c h  s a n ita rn y c h , b . w  
s p ra w a c h  w e te ry n a ry jn y c h ,  c)
0  s p rz e d a ż y  i  s z y n k o w a n iu  t r u n ­
k ó w  a lk o h o lo w y c h  w  n ie d z ie le
1 ś w ię ta , d )  o k in e m a to g ra ­
fa c h  i te a tra c h , e ) o z a m y k a ­
n iu  s k le p ó w  w  g o d z in a c h  o b ia ­
d o w y c h  i w ie c z o rn y c h , f )  o 
p rz e p is a c h  ta rg o w y c h , g ) o o b o ­
w ią z k u  p o d a w a n ia  o b ia d ó w  w  
re s ta u ra c ja c h  w  p rz e p is a n y c h  go 
d ż in a c h  b e z  d o lic z a n ia  p ro c e n ­
tó w , h ) o z a k a z a n iu  w y p ie k u  
c ia s te k , i  ó  z a m k n ię c iu  t. z w . 
s e p a ra te k  i  t.  d.

Z w r a c a ją c  na  p o w y ż s z e  p a ­
n o m  s ta ro s to m  u w a g ę , p o le ­
c a m  w y d a ć  b e z w ło c z n ie  p o d ­
w ła d n y m  s o b ie  o rg a n o m  w y ­
k o n a w c z y m  z w ła s z c z a  p o l ic j i  i 
o rg a n o m  g m in n y m , z a rz ą d z e ­
n ia , m a ją c e  n a  c e lu  ś c is łe  p rz e ­
s trz e g a n ie  o d n o ś n y c h  p rz e p i­
só w , o c z y m  p a n o w ie  s ta ro s to ­
w ie  m a ją  o d  czasu d o  czasu 
p rz e k o n y w a ć  s ię  za  p o ś re d n ic ­
tw e m  p o d le g ły c h  so b ie  re fe ­
re n tó w , k tó r y m  s p e c ja ln ie  n a ­
le ż y  p o le c a ć , a b y  te g o  ro d z a ­
ju  k o n tro lę  w  p e w n y c h  n ie ­
w ie lk ic h  o d s tę p a c h  czasu  p rz e ­
p ro w a d z a li" .

W  d a ls z y m  c ią g u  o k ó ln ik  g ro ­
z i, że  o i le  w  k r ó tk im  czas ie  p. 
w o je w o d a  n ie  z a u w a ż y  p o p ra ­
w y  n a  le p sze , ż ą d a ć  b ę d z ie  o d  
p a n ó w  s ta ro s tó w  p e r io d y c z ­
n y c h  c z te ro ty g o d n io w y c h  s p ra ­
w o z d a ń , c z y  i  o  i le  w y ż e j w y ­
m ie n io n e  p rz e p is y  są p rz e s trz e ­
gane  i  c z y  i co  p a n o w ie  s ta ­

ro s to w ie  w  d a n y m  o k re s ie  cza ­
su z ro b i l i ,  a b y  lu d n o ś ć  z m u s ić  
d o  p rz e s trz e g a n ia  o b o w ią z u ją ­
c y c h  u s ta w  i ro z p o rz ą d z e ń  p r a ­
w n y c h .

O sobiste. S e k re ta rz  n a sze j 
re d a k c j i  p . Jan W a le w s k i w y ­
je c h a ł na  k i lk u ty g o d n io w y  o d ­
p o c z y n e k  n a  P o m o rz e .

O dznaki za  ro zb ra jan ie  
niem ców . P rz y p o m in a m y  ra z  
je szcze  o so b o m , k tó re  b r a ły  
c z y n n y  u d z ia ł w  ro z b ro je n iu  
n ie m c ó w  n a  te re n ie  S o sn o w ca  
w  d n iu  11 l is to p a d a  1918, a b y  
z g ło s iły  s ię  n a jd a le j d o  d n ia  
5 b m . do  p p o r . P le b a n k a  (u l. 
P iłs u d s k ie g o  20 Z w ią z e k  s tr z e ­
le c k i) ,  c e le m  o trz y m a n ia  o d ­
zn a k i.

Likw idacja II Tow . po­
życzk o w o - oszczędnościo­
w ego w  S o s n o w c u  z o s ta ła  
u c h w a lo n a  p rz e z  o g ó ln e  z e b ra ­
n ie  c z ło n k ó w , k tó re  s ię  o d b y ło  
w  sa li p r z y  k o ś c ió łk u  k o le jo ­
w y m  w  d . 31 b . m . o go d z . 4 
p o  p o łu d n iu .  P rz e w o d n ic z y ł 
z e b ra n iu  re d . M o n s io rs k i, na  
a s e s o ró w  z a p ro s z o n o  p p . W r z e ­
s iń s k ie g o  i  M a tw ie je w a , k tó r y  
p e łn i ł  fu n k c je  s e k re ta rz a

P o  z a tw ie rd z e n iu  s p ra w o z d a ­
n ia  za la ta  1919 i 1920 p . D o ­
ra b ia ls k i p rz e d s ta w ił  z e b ra n y m  
n ie m o ż liw o ś ć  p ro w a d z e n ia  w  
w a ru n k a c h  o b e c n y c h  in s tv tu c j i ,  
k .ó r ą  s ię  n ik t  n ie  in te re s u je , 
p o c z y m  u c h w a lo n o  l ik w id a c ję  
i  d o  k o m is ji  l ik w id a c y jn e j  p o ­
w o ła n o  p p . D o ra b ia ls k ie g o , Ja­
n ic k ie g o , M iz e rk ie w ic z a , M o n - 
s io rs k ie g o  i  W rz o s k a , p o le c a ­
ją c  im  b e z w z g lę d n e  w y p ła c e ­
n ie  w s z e lk ic h  w k ła d ó w  i  u d z ia ­
łó w  c z ło n k o m , w y p ła c e n ie  g ra ­
ty f ik a c j i  2 p ra c o w n ic z k o m  p o  
10 ty s . m k ., p o z o s ta łą  zaś p o  
p o trą c e n iu  k o s z tó w  l ik w id a c y j ­
n y c h  su m ę  p o s ta n o w io n o  o d ­
d a ć  w  p o ło w ie  n a  T o w . d o b ro ­
c z y n n o ś c i i w  p o ło w ie  na  in ­
w a lid ó w  w o je n n y c h .

W e d łu g  p rz y b l iż o n y c h  o b l i ­
cze ń  in s ty tu c je  p o m ie n io n e  o - 
trz y m a ją  z g ó rą  p o  100 ty s . m k ., 
a m o że  n a w e t i  w ię c e j,  g d y ż  
w  s z y  s t k  i m  n ie w y p ła c a ln y m  
c z ło n k o m  b ę d ą  w y to c z o n e  s p ra ­
w y  s ą d o w e  i  n a le żn e  p o ż y c z k i 
ś c ią g a n e  b ę d ą  p rz e z  k o m o rn ik a , 
o i ie  s a m i p p . d łu ż n ic y  n ie  z e ­
ch cą , d la  u n ik n ię c ia  b a rd z o  
w y s o k ic h  k o s z tó w , n a ty c h m ia s t 
s p ła c ić  d o b ro w o ln ie  p o ż y c z e k .

L ik w id a c ja  t rw a ć  b ę d z ie  c a ły  
ro k . •

O w ęg ie l d la Poręby.
R o b o tn ic y  k o p a ln i ' „ H u g o "  w

P o rę b ie  s t r a jk u ją  o d  d w u c h  
ty g o d n i.  Z  te g o  p o w o d u  fa b r y ­
ce  „P o rę b a "  z a c z ę ło  b ra k o w a ć  
w ę g la . K ilk u n a s tu  v\ a g o n ó w  
w ę g la  g o to w e g o  s tra jk u ją c y  n ie  
p o z w a la l i  w y p u ś c ić  z k o p a ln i 
s k u tk ie m  czego  fa b ry c e  g ro z i­
ło  z a m k n ię c ie , zaś o k o ło  2 ty s . 
ro b o tn ik ó w  fa b ry c z n y c h  z o s ta ­
ło b y  p rz y m u s o w o  b e z  p ra c y . 
Z a rz ą d  fa b r y k i  n ie  m ia ł z k im  
t r a k to w a ć .  C h c ą c  u n ik n ą ć  u n ie ­
ru c h o m ie n ia  fa b r y k i,  w  so b o tę  
u b . p o d  o s ło n ą  p o l ic j i  w ę g ie l 
d o  fa b r y k i  d o s ta rc z o n o .

S am o bójstw o  z  pow odu  
opuszczenia p rzez  n a rze ­
czonego. Z a m ie s z k a ła  w  N iw -  
ce  u  Iw a n k o w s k ie j 2 0 - le tn ia  
H e le n a  J u ra s ik ó w n a  ze s w y m  
n a rz e c z o n y m  J u lja n e m  M a z u ­
re m  p o z o s ta w a ła  w  b liż s z y c h  
s to s u n k a c h  i  s p o d z ie w a ła  się 
w k ró tc e  z o s ta ć  m a tk ą . N a rz e ­
c z o n y  p o ta je m n ie  u k o c h a n ą  
s w ą  o p u ś c ił,  w o b e c  cze g o  z ro ­
z p a czo n a  d z ie w c z y n a  o tru ła  s ię 
e se n c ją  o c to w ą  p o d  d rz w ia m i 
m ie s z k a n ia  w ia ro ło m c y .  W  a g o - 
n j i  p rz e d ś m ie r tn e j w  u b . s o b o ­
tę  w  s z p ita lu  m ie js k im  w  S o ­
s n o w c u  o ś w ia d c z y ła , że s c h o ­
d z i d o  g ro b u  z w in y  n a rz e c z o ­
n e g o  i  p o z o s ta w ia  m u  p rz e ­
k le ń s tw o  na  w ie k i.  P o m o c  le ­
k a rs k a  n ie  z d o ła ła  u ra to w a ć  
d e s p e ra tc e  ż y c ia .

O k r a d z e n i e  niemca.
W c z o ra j,  o  g o d z . 8 ra n o , na  u l. 
3 m a ja , o b o k  d w o rc a  k o le jo w e ­
g o  w  S o s n o w c u , s ta ł k u p ie c  z 
L a u ra h u ty ,  n ie m ie c , w y w o ż ą ­
c y  p ro d u k ty  z Z a g łę b ia .

U k r y ł  on  8 ty s . m k . n ie m ie c ­
k ic h  p o d  d e s k a m i i z p o w o d u  
u p a łu  p o s z e d ł na  p iw o  na  M o - 
d rz e jo w s k ą , a fu rm a n k ę  z k o ­
n ie m  p o z o s ta w ił na  o p ie c e  16- 
le tm e g o  S ło c iń s k ie g o  W ła d y ­
s ła w a  (S z e n o w s k a  32). T e n  d o ­
b ra w s z y  s o b ie  d w u c h  k o le g ó w  
w ó z  n ie m c a  o p o rz ą d z ił.  P ie n ią ­
d ze , rz e c z  p ro s ta , z n ik n ę ły ,  
n ie m ie c  zaś w y je c h a ł bez  to ­
w a ru . P o l ic ja  a re s z to w a ła  c a ­
łą  t r ó jk ę  t. j .  o p ró c z  S ł. je s z ­
cze 16 le t. S te fa n a  J a w o rk a  i 
16 le t.  F e lik s a  S ik o rę .

O d  S ło c iń s k ie g o  o d e b ra n o  
2300 m k . p o ls k ic h . C h ło p c y  do  
k ra d z ie ż y  s ię  n ie  p rz y z n a ją , a 
d o w o d ó w  b ra k .

P ożar. W c z o ra j o p ó łn o c y  
w  p o s e s ji Ł a b u s ia  p rz y  u l. Sze- 
n o w s k ie j w  S o s n o w c u  p o w s ta ł 
p o ż a r z n ie w ia d o m e j p rz y c z y ­
n y . M ie js c o w e  s tra ż e  o g ie ń  z lo ­
k a l iz o w a ły .  S p ło n ę ła  t y lk o  s to ­
d o ła  ze zb o że m . S tra ty  d o ść  
zn aczne .

Podpolaczkn.
POWIEŚĆ.

114.

— Nie, ojcze! pamiętam o tem 
dobrze — słowo to wybiegło 
pomimowolnie z ust moich! Nie 
wykraczając jednak przeciw 
przyzwoitości, mogłeś dać poz­
nać Lucjanowi, że byłby dobrze 
przyjętym...

— Uczyniłem to właśnie. Po­
kierowałem zręcznie rozmowę 
na przedmiot jego gruntów, któ­
re posiada w Alfortville. doda­
jąc. że fabryka, na tych grun- 
t*ch zbudowana, stanowiłaby po­
sag mej córki.

— Ach! — zawołała Marja —  
j*k  to było dobrze pomyślane, 
jak zręcznie, mój ojcze... niech­
że cię za to ucałuję!

XVII.
—  C óż na to odpowiedział 

Lucjan? — pytała dalej, okry­
wając ojca pieszczotami.

— Labroue jest -człowiekiem 
pełnym delikatności i honoru 
odrzekł miljoner — nie chciał 
zrazu uwierzyć, ażeby moje pro­
pozycje były stawiane na serjo.

Przypuszczenie go do wspólni- 
ctwa, a zarazem i związku z to­
bą, uważał za niepotrzebne ze 
względu na swe obecne poło­
żenie.

— Lecz przyjął nareszcie, 
przyjął? — pytała Marja go­
rączkowo

— Tak, przyjął, lecz z tą wro­
dzoną delikatnością, jaka cechu­
je jego postępowanie, a o któ­
rej mówiłem ci przed chwilą. 
Położył jednak pewien warunek 
ze swej strony...

— Jaki? —  pytała drżąca.
—  Lucjan jest badaczem w 

przemyśle, lubi śledzić, szukać, 
dochodzić. Obok rob t, prowa­
dzonych przezeń w fabryce, wy­
nalazł maszynę, która może mu 
przynieść wiele pieniędzy. Prag­
nie więc przed ziszczeniem na­
szych projektów wprowadzić w 
czyn wspomniany wynalazek. 
Dochód z niego chce wnieść ja­
ko fundusz do naszej współki, 
by tym sposobem jego miłość 
własna upokorzoną nie została.

Nic bardziej nie mogło być 
prawdziwego nad powyższe sło­
wa, wymówione spokojnie, to­
nem zupełnie naturalnym. Mar­
ja nie mogła podejrzewać żad­
nego kłamstwa.

— Postanowienie jego w tym 
razie cechuje duszę szlachetną 
odpowiedziała; mimo, że ono

opóźni me szczęście, pojmuję i 
zgadzam się na to zupełnie. Ale
0 jednej, a najważniejszej rze­
czy nic jeszcze, ojcze, dotąd mi 
nie powiedziałeś... Czy Lucjan 
mnie kocha?

Pytanie to, tak ważne dla 
młodego dziewczęcia, było dla 
Harmanta niezmiernie kłopotli- 
wem. Zniewalało go ono do 
kłamstwa, jeżeli nie chciał zra­
nić serca swej córki.

— Któżby cię nie kochał, mój 
skarbieP odrzekł nieco chwiej­
nym głosem.

—. To nie odpowiedź/ — za­
wołała żywo; — pytam, czy on 
mnie kocha?

— Powinnaś zrozumieć — 
rzekł przemysłowiec poważnie 
iż wobec przepaści, jaka was 
dzieli ze względów majątkowych 
nie śmiał dotąd marzyć o tobie
1 nawet przed samym sobą, być 
może, ukrywał tę miłość. W i­
dzę, że on jest bojaźliwym. Nie 
złożył mi więc wyraźnego wy­
znania, z rozpromienionego 
wszelako jego oblicza i blasku 
jego spojrzenia wnoszę, że tak 
być musi.

Marja pobladła.
— Jestżeś tego pewien? — 

pytała
—  Najzupełniej. Wyraz jego 

twarzy omylić mnie nie mógł; 
zresztą — dodał po chwili —

skoro się zgadza na to małżeń­
stwo, kochać cię musi. Lucjan 
bowiem nie jest człowiekiem, 
któryby się sprzedał dla ma­
jątku.

— Wierzę w to wraz z tobą, 
mój ojcze. Lecz powiedz, jak  
długiem ma być to oczekiwanie.

—  Nie mogłem mu przecież 
wyznaczać terminu. Na urze­
czywistnienie wynalazku Lucja­
na będzie zapewne potrzeba 
kilku miesięcy.

— Dobrze, będę cierpliwą... 
Lecz on częściej nas odwiedzać 
będzie... okaże iż mnie kocha?

— Powtarzam ci, że Lucjan 
jest bojaźliwym, nieśmiałym...

— Lękliwość kochać nie przesz 
kad.za... Zresztą, widując się z 
nim częściej, sama go do tego 
ośmielę.. Obecnie, skoro nale­
ży prawie do naszej rodziny, 
możesz go, ojcze, traktować już 
nie jako współpracownika, lecz 
jako przyszłego zięcia swego.

— Właśnie, tak postępować 
postanowiłem.

—  Ach, jakżem szczęśliwą! — 
wołała Marja uradowana — bę­
dę czekała dopóki bęnzie potrze­
ba, ale ty, ojcze, staraj się skró­
cić o ile można owo oczeki­
wanie.

— Przyrzekam ci to. Radbym 
również, byjaknajrychlej doszło 
do skutku to małżeństwo.

— Jakżeś dobrym! — woła­
ła. okrywając go pieszczotami. 
Dzięki tobie, córka twa będzie 
najszczęśliwszą z kobiet!

Tu przeszli oboje do jadalni,
Przemysłowiec zapytywał z 

trwogą sam siebie, w jaki spo­
sób zdoła wydobyć się z poło­
żenia, w które wszedł, czyniąc 
kłamliwe obietnice swej córce, 
Nagle myśl mu jakaś zabłysła, 
rozjaśniając zasępione czoło.

— To małżeństwo ocali ją! — 
rzekł sobie — trzeba więc, aże­
by się spełniło.

Marja podczas obiadu była 
niezwykle wesołą, zmieniła się 
do niepoznania, ślady choroby 
zniknęły.

Harmant nazajutrz miał udać 
się bardzo rano do Courbevoie, 
ażeby czuwać nad przesyłką 
wielkich części mechanicznyih 
do Bellegarde, gdzie budowano 
fabrykę nad brzegiem Rodanu. 
Główny mechanik, oraz dwóch 
robotników, mieli towarzyszyć 
konwojowi te u .u  i ustawić na 
miejscu maszyny. Nieobecność 
ich miała się przeciągnąć do 
trzech tygodni.

(c. d. n.)



Powiatowa Kuso Chorych u  Sosnowcu
na powiat Będziński.

N iniejszym  p o d a je  się  do  w iadom ości publicznej, iż w  m yśl 62 art. U staw y  o obow iązkow em  ubezp ieczen iu  na w y p ad ek  choroby  z dn ia  19-go m a ja  1920 r. 
o raz  R o zp o rząd zen ia  P an a  M inistra P rac y  i O pieki S po łeczne j z dn ia  21-go m arca  1921 r. odnośn ie p rzep isów  w yborczych  d la K as C horych , o d b ęd ą  się 

I0F  w  d n ia c h : 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 9 październ ika  1921 r.

(Dybom członluto i zostoptów Rody PoBiotooej Kusy Chorych # Sosnowcu.
G ło so w an ie  trw ać  będzie  od  

godziny 8-ej ran o  do  godziny 
8-ej w ieczór bez przerw y.

W  każdym  lokalu w y b o r­
czym  zn a jd o w ać  się będz ie  
osobna K om isja  W y b o rcza  d la  
ubezp ieczonych , o so b n a  d la 
p raco d aw có w .

U b ezp ieczen i w y b ie ra ją  60 
de leg a tó w  i 60-ciu zastępców , 
p raco d aw cy  30-tu d e leg a tó w  i 
30-tu zastępców .

C zynne p raw o  w yborcze p rzy ­
sługu je  ubezp ieczo n y m  i p ra ­
codaw com , k tó rzy  ukończyli 
20 ty  rok życia.

W y b o ry  są ta jne , b ez p o ś red ­
n ie i p roporcjonalne .

O d d a n ie  g łosów  n as tąp i za 
p o m o cą  k artek  w yborczych  z 
b ia łego  p ap ie ru  fo rm atu  9 c-m. 
12 cm. złożonych w  k o p ertach  
o p a trzo n y cn  w  F irm ę P o w ia to ­
wej K asy  C horych.

K a rta  w y b o rcza  pow inna za ­
w ierać  n um er jednej z list k an ­
d y d a tó w . K arty  w yborcze  nie 
o d p o w iad a ją ce  p o w 5’ższym  prze  
p isom  zo s tan ą  un iew ażn ione.

W y b o rcy  winni p o d czas g ło ­
sow ania  m ieć p rzy  sobie d o ­
w o d y  osob iste  (m iędzy  innem i 
książeczkę leg itym acy jną K asy) 
i okazać je  n a  żąd an ie  p rz e ­
w o d n icząceg o  Kom isji.

L isty  u p raw n io n y ch  do głosu, 
ubezp ieczo n y ch  i p ra co d aw ­
ców  p rz eg ląd ać  m ożna p o cząw ­
szy od dn ia  1-go sie rpn ia  do 
dnia 10-go s ie rp n ia  1921 r. co ­
dzienn ie  nie w y łącza jąc  n ie ­
dzieli od  godziny  9*ej ran o  do 
godziny 8-ej w ieczó r bez p rz e r­
w y  w  n as tęp u ją cy ch  b iu rach  
P o w ia to w ej K asy  C h o ry c h : w 
Sosnow cu  w  Filji P ow iatow ej 
K asy  C horych  p rzy  ul. S zero ­
kiej nr. 9, w  B ędzin ie w Filji 
P o w ia to w ej K asy  C horych  
p rzy  ul. M ałachow skiego  Nr. 6, 
w  D ąb ro w ie  G órn iczej w  Filji 
P o w ia to w ej K asy  C norych  przy  
ul. Kr. J. S obiesk iego  Nr. 11, 
w Z aw ie rc iu  w Filji P o w ia to ­
w ej K asy  C ho ry ch  przy  ulicy 
T o w aro w e j Nr. 20.

W  p rzec iąg u  10-ciu dni od 
d a ty  w yłożenia  list w yborczych

t. j. od  dn ia  I-go sie rpn ia  do 
dn ia  10-go sierpn ia  w łączn ie  
m ożna w nosić do Z a rząd u  P o ­
w iatow ej K asy  C horych  w  S o­
snow cu (Sosnow iec, ul. S ad o ­
w a Nr. 6),- rek lam acje  od n o ­
śnie w y kreślen ia  lub w pisan ia  
n a  listę  w y b o rczą  u b ezp ieczo ­
nych  i p raco d aw có w , p raw o  to, 
o p ró cz  b ezp o śred n io  za in te re ­
sow anych  p rzysługu je  rów nież 
osobom  trzecim : u b ezp ieczo ­
nym  odnośn ie  ubezp ieczonych , 
p raco d aw co m  o d nośn ie  p ra c o ­
daw ców .

W  p rzec iąg u  trzech  dni od 
d a ty  w niesien ia  rek lam acji Z a ­
rz ąd  zaw iadom i za in te re so w a­
nego o żądan iu  w y k reślen ia  go 
z listy  w yborczej.

W  p rzec iąg u  trzech  dni od 
d a ty  o trzym an ia  pow yższego  
zaw iad o m ien ia  przysługu je z a ­
in te re so w an em u  w nieść obronę 
p rzec iw  w y k reślen iu  go —  na 
rę ce  Z a rz ą d u  K asy.

Z a rz ą d  P ow ia tow ej K asy  
C horych  ro zp a tru je  rek lam acje  
i w  ciągu dw uch  tygodn i od

d a ty  w niesien ia ich p rzesy ła  
za in te reso w an y m  odpis sw ej 
um otyw ow anej decyzji.

W  p rzec iąg u  trzech  dni od 
d a ty  o trzym ania  decyzji Z a rz ą ­
du  m ogą za in te resow an i w nieść 
sk arg ę  do  D ep artam en tu  U b ez­
p ieczeń  S po łecznych  M in iste r­
s tw a P ra c y  i O piek i S p o łecz­
nej, jed n ak że  jedyn ie  z p o w o ­
du  n aru szen ia  U staw y i p rz e ­
p isów  w yborczych .

W  ciągu dw u tygodni od  d a ­
ty  o trzym an ia  skargi D e p a r ta ­
m en t U b ezp ieczeń  S p o łe cz ­
nych  w y d a je  o s ta tec zn ą  decy- 
zję.

L is ty  k an d y d a tó w  do R ad y  
n a leży  w nosić do  Z a rz ą d u  P o ­
w iatow ej K asy  C horych  w  5-ciu 
eg zem p larzach  najpóźn ie j do 
dn ia  10-go w rześn ia 1921 roku 
w łącznie.

L is ta  k an d y d a tó w  ze strony  
ub ezp ieczo n y ch  m oże zaw ierać  
najw yżej 120 nazw isk, lista  kan ­
d y d a tó w  ze strony  p ra c o d a w ­
ców  najw yżej 60 nazw isk.

L ista  k an d y d a tó w  m usi być 
p o d p isan a  r rzez  conajm niej 
30-tu u p raw nionych  do  g ło so ­
w ania: p o d p isu jący  listę  sam i 
nie m ogą być k an d y d a tam i.

L isty  k an d y d a tó w  p rzeg lą ­
d ać m ożna codziennie od  9-ej 
ran o  do 4-ej po  poł. oprócz 
św ią t i n iedzie l do  dn ia  1-go 
paźd z ie rn ik a  w  n as tęp u jący ch  
b iu rach  P ow iatow ej K asy  C ho­
rych: w  S osnow cu  w  Filji P o ­
w iatow ej K asy  C horych  przy 
ul. Szerokiej Nr. 9, w  Będzinie 
w  Filji P o w ia to w ej K asy  C h o ­
rych  p rzy  ul. M ałachow skiego  
Nr. II , w D ąbrow ie  G órniczej 
w  Filji P ow iatow ej K asy  C ho­
rych  p rzy  ul. Kr. J. Sob iesk ie­
go Nr. 11, w  Z aw ie rc iu  w  F i­
lji P o w ia to w ej K asy  C horych  
p rzy  ul. T o w aro w ej N r. 20.

W szelk ich  inform acji o d n o ­
śnie do w yborów  u dzie la  się 
w  pow yżej w ym ien ionych  Fi- 
Ijach, o raz  w  W y d z ia le  R e je ­
s tracy jn y m  C en tra li P o w ia to ­
wej K asy  C horych  od godz. 
10-ej do  1-ej.

O kręg
w yborczy

A dres Biura 
W yborczego

O k rę g i w yborcze o raz  dni g łosow ania  zosta ją  u s ta lo n e  w  n as tęp u ją cy  sposób 

Filja Sosnow iec.
M iejscow ości n a leżące  do okręgu  w yborczego Dzień

głosow ania
O kręg

w yborczy
A dres Biura 
W yborczego

F i l j a  D ą b r o w a .
M iejscow ości należące  do okręgu w yborczego

.  , , . r  S osnow iec  (O stro g ó rk a , K uźnica,
m u a orjum  en S ie lce, K o n stan ty n ó w , S rodula, Pekin ,

ra  ne . . . p rz \  p 0 g0 ń ; W ygw izdów , D ęb o w a-G ó ra ,
R ad o ch a , S rodu lka) o p rócz dzie ln icy  

jKstarego m iasta.

Dzień
głosow ania

ul. S zerok ie j Nr. 9 
w  S osnow cu

II.

III.

IV.

V.

S a la  K lubu kop. „ W i­
k to r"  w M ilow icach 
p rzy  ul. P o d jazd o w ej

Nr. 74.
S ala  Izby Z b o rn e j 
kop. „C ze ladź"  na 

P iask ach .
O ch ro n k a  kop. „ W ła ­
d y sław " w  K lim on to ­

w ie.

M ilow ice, S ta ry -S o sn o w iec  i K olon ja 
W alcow ni M ilow ickiej.

K o lon ja  P iask i, ko lon ja  Brazylja, 
i kolonja M iedziankit.

K lim ontów , R abka, Brow ar, U padow a, 
D ańdów ka.

2-X  1921 r.

4 -X  1921 r.

6-X  1921 r.

8-X  1921 r.

XIII.

X IV .

X V .

X V I.

S ala U rzędu  G m in- N iw ka, M odrzejów , K o lo n ja  Puszkin,
nego  w  N iw ce p rzy  Bór, B obrek, S zu w ałó w k a, (o p ró cz  9-X  1921 r.

D ańdów ki).ul. S zosow ej.

O k ręg
w yborczy

VI.

VII.

VIII.

IX.

X .

X I.

XII.

A dres Biura 
W yborczego

Biuro Filji P . K. Ch. 
w  B ędzinie, ul. M a ła ­

chow sk iego  Nr. 6.
K lub kop. „S a tu rn "  

w  C zeladzi.
A m b u la to rju m  P. K. 
Ch. w  Strzyżow icacfc.

D om  K ancelarji gm in­
nej w B obrow nikach.

F i l j a  B ę d z i n .
M iejscow ości n a leżące  do  okręgu w yborczego

D ąb ro w a (H u ta  B ankow a, K saw era ,
Szkoła P o w szech n a  M ydIice* rŁa}b ęd zk a’ R.e. '
Drzv ul 3-ffo M aia den), D ębniki, F lo ra , G ołonog, L aski, , V , Q7I

w D ąbrow ie. T w arzen , B ab,a, L aw a, P iekło , L ę k -  2 ' X  r -
n ice, 1 rzydziesty , D ziew iąty , Z a ją c ,

K rasow a, P o d lesie , Jam ki.
A m b u la to rju m  P . K. S trzem ieszy ce  W ielk ie , S trzem ieszy-
Ch. w  S trzem ieszy - ce M ałe, O kradzinów , L o sień , L ęk a , 4-X  1921 r.

B łędów .
Z ąb k o w ice , T u czn a  B aba, S ta re  S ie- ,  v
die, W ygiełzów , A n ton iów , U jejsce . ®-X 19--1 r.
Z agórze , Józefów , H ech łó w k a, K o ś­
cielna, O s trę że , Z u zan n a , K lim on­
tów  II, M ęc, K ęp a , B agienko. W ań- 

czyków . M ałe, Z ag ó rze , G ac.
N iem ce, G rabocin , O stro w y , kolonja 
O  strow y, kolom a Feliks, Szm ejka, K a­
zim ierz , P ek in , Z aw o d zie , Juljusz, P u - 9 -X  192 i r. 
s tkow ie, C zernica, P rze ła jka , G ran i­

ca, P o rąbka .

cach.
D om  L udow y 

w  Z ąbkow icach .

K lub  p rzy  kopaln i 
„M ortim er" w  Z a ­

górzu.
8-X  1921 r.

X V II. K lub w  N iem cach.

D zień
głosow ania

B ędzin , M ałobądz , G zichów , W arp ie . 2-X  1921 r.

M iasto  C zeladź  i kolonja „S a tu rn " . 4-X  1921 r.

O kręg
w yborczy

A dres Biura 
W yborczego

F i l j a  Z a w i e r c i e .
M iejscow ości n a leżące  do okręgu w yborczego Dzień

głosow ania

W ieś S trzyżow ice .

G m ina B obrow niki —  w szystk ie  m iej­
scow ości p o ło żo n e  w  o b ręb ie  gm i­
n y  Bobrow niki z w y ją tk iem  wsi 

S trzyżow ice.

W ieś  W o jk o w ice  K om orne.
Szkoła  n a  kop. „Jowisz*4 
w  W ojkow icach Kom ornych 
(przy m oście kolejowym ).

D la ubezp ieczonych  Sala  G m ina G ro d z iec  —  w szy stk ie  m iej-
0 rn a w 0G rodżcudZ,eC 11 scow ośc i p o ło żo n e  w  o b ręb ie  gm iny

G rodz iec , o p rócz W ojkow ic K o ­
m ornych.

D la p racodaw ców  Sala K lu­
bu  w  G rodźcu.

5-X 1921 r.

6 -X  1921

7-X  1921 r.

8-X  1921 r.

A m b u la to rju m  P. K . 
Ch. w  L ag iszy .

G m ina Ł ag isza  —- w szystk ie  m iejsco­
w ości po ło żo n e  w  ob ręb ie  gm iny  9 -X  1921 r. 

Ł ag isza .

XVIII.

X IX .

X X .

X X I.

X X II.

XXIII.

A m bulato rjum T w a A kc.Z a­
w iercie  przy  ul. N ow o'Fa- 
brycznej Nr. 4 w Zaw ierciu .

U rząd  gm iny w Ł a ­
zach.

Szkoła C em entow ni 
„W y so k a" .

A m bulatorjum  P. K. Ch. w 
Siew ierzu , Rynek, dom  

Łębrow skiego.

D la pracodaw ców  szkoła. 
D la ubezp ieczonych  T ea tr 
przy ul. S iew ierskiej w 

Porębie.

K in o -T e a tr  obok  ko ­
śc io ła  w M yszkow ie.

Z aw ierc ie , o raz m iejscow ości p o łożo ­
ne w  ob ręb ie  gm in K rom ołów , W ło- 2-X  1921 r. 

dow ice, M rzygłód .

Ł azy , oraz m iejscow ości p o ło żo n e  w 
obręb ie gm iny R okitno  - S zlacheck ie  y  
(z w y ją tk iem  wsi W y so ck ie j i C hru- \ y l  \ r.

szczobrodów ).

W y so k a  i C hruszczobrody .

S iew ierz, O żaro w ice , P inczyce, M ie­
rzęc ice , W ojkow ice  K ościelne.

P o ręb a , o raz  m iejscow ości po łożone 
w  o b ręb ie  gm iny P oręba .

M yszków , o raz  gm ina Ż ark i, N iego­
w a, K oziegłow y, K cziegłów ki, Cho- 

roń, R udnik  W ielki.

3-X 1921 r.

7-X  1921 r.

8-X  1921 r.

9-X  1921 r.

Osoby uprawnione do głosowania, zam ieszkałe poza obrębem Powiatu Będzińskiego mogą głosow ać w najbliżej położo­
nym od miejsca sw ego zamieszkania okręgu wyborczym.

Komisarz Powiatowej Kasy Chorych 
w z. Józef Drzewiecki



O k ra d z e n ie  p o w s ta ń c a .
N ow akow i Franciszkow i, p o w ­
stań co w i górnośląsk iem u, sk rad ł 
Je rzy  K., u d a jący  p o w stań ca , 
g a rd e ro b ę  i b ieliznę w art. 20 
ty s. mk. N a gorącym  uczynku 
zo s ta ł p o chw ycony  i obecnie 
zna jdu je się w  ho telu  b e z p ła t­
nym  p o d  k luczem  p rzy  ul. T o ­
w arow ej w  Sosnow cu.

O fia ra  P rz e m sz y . W  ub.
sobo tę , o godz. 2 po  poł. w  
C zarnej P rzem szy  w  B ędzinie 
u to n ą ł p o d czas  k ąp an ia  się 12 
letn i W ik to r P iechow icz , syn 
C zesław a, zam . p izy  ul. Jasnej 
nr. 15b.

Z kraju.
Wyścigi konne w Piotrkowie.

Pio trków , I sierpn ia.
T erm in  i p rog ram  w yścigów  

konnych w  P io trk o w ie  zosta ł 
ustalony  n a  o statn im  p o s ied ze ­
niu za rząd u  p io trkow sk iego  
T ow . p o p ie ran ia  hodow li koni, 
p rzy  udzia le  cz łonków  kom isji 
technicznej

W yścig i o d b ęd ą  się 21 s ie r­
pn ia  b. r. z n as tęp u jący m  pro" 
gram em :

1) Bieg p łask i (2000 m etrów  
dla 4-ro le tn ich  i s ta rszy ch  k o ­
ni, k tó re nie b ra ły  udziału  w  
w yścigach  1921 r. M inim alna 
w a g a  72 kilogr.

2) S te ep le  chaise (4 200 m etr) 
z 8 p rzeszkodam i.

3) K onkurs d la  4 letnich.
4) Bieg m yśliw ski.
P o czą tek  w yścigów  o godzi­

nie 4 po po łudn iu .
W  roku b ieżącym  w y b u d o ­

w an ą  zostan ie  tylko try b u n a  
dla sędz:ów , d la publiczności 
p rzy g o to w an e b ęd ą  ław ki.

N a n ag rody  p rzezn aczo n o  
100,000 m.

P o  w yścigach  o d b ęd z ie  się 
obiad.

W  P io trk o w ie  p rzew id y w an y  
je s t liczny zjazd nie tylko z 
okolicy, ale z dalszych  stron  
k ra ju  i z W arszaw y , z okazji 
w yścigów . N ie je s t w ykluczone, 
że p rog ram  ulegnie jeszcze 
zm ianom  i zostan ie  rozsze­
rzony.

TELEGRAMI.
W arszaw a , 1 sierpn ia . 

(P rzez  telefon).

R ząd  angielski po lecił sw em u 
posłow i w B erlinie p rzy łączy ć  
się do w y stąp ien ia  p rz ed s taw i­
ciela  F rancji.

B riand  po lec ił a m b asa d o ro ­
wi francusk iem u pow iadom ić 
rz ąd  berlińsk i, ab y  poczyn ił 
w szelk ie  u ła tw ien ia  i p rzygo­
tow an ia  do p rzew ozu  w o’sk  na 
G . Ś ląsk.

R ząd  berlińsk i w y raz ił g o to ­
w ość do  spełn ien ia  ty ch  żądań .

R a d a  najw yższa zw ołana b ę ­
dzie  w dniu 8 bm ., o b rad y  
trw a ć  b ę d ą  do dnia 10 b. m.

JUL
W arszaw a, 1 sierpnia. 

(P rzez  telefon).
R ząd  sow ietów  p rzy ją ł w szel­

k ie w arunk i,na  k tó ry ch A m ery k a  
zgodziła  się p rzy jść  z p om ocą  
Rosji.

P o łożen ie  kolonistów  n iem ie­
ckich w  R osji je s t b ezn ad z ie j­
ne, 80 p ro cen t za p ad ło  na  
cho ro b y  zakaźne i n a  cholerę.

W o jsk a  sow ieckie u cieka ją  z 
m iejscow ości, d o tkn ię tych  g ło ­
dem  i ep id em ją  n a  zachód, 
szerząc  w szędzie  p o strach .

Burze I orkany me Francji.
B ordeaux, 1 sierpn ia .

Z  różnych  okolic F rancji d o ­
noszą  o w ie lk ich  bu rzach  i 
o rkanach .

d a t
i w Warszawie.

sierpn ia.

W ykrycie k ra d z ież y . P rzed  
k ilkunastu  dniam i w  sklepie 
W olfow icza w  Z aw ie rc iu  p o ­
pełn iono  w  no cy  k radzież  to ­
w aró w  b ław atnych , w artości 
około  300 tys. mk. W  ub. ty ­
godn iu  po lic ja  zaw iercka  kra­
dzież tę  w ykry ła  i 3 sp raw có w  
aresz to w a ła . C zęść  sk rad z io ­
ny ch  to w aró w  znaleziono  u 
p ase ró w  w  R udn ikach  i W ło ­
dow icach , u k ry te  w  rum ow i­
sk ach  sp a lo n y ch  zag ró d . S p ra ­
w ę  sk iero w an o  n a  d ro g ę  są ­
dow ą.

W arszaw a, 1 sierpnia.
(P rzez  telefon).

D ziś rano  na szosie  p od  ko- 
lonją G órce, sam ochód  6-oso- 
bow y fab ryk i O rtw e in , K a ra ­
siński i S-ka, p row adzony  p rzez  
p i-anego szo fera  w p a d ł na  dru t 
ko lczasty , W ład y s ła w  Z a le w ­
ski zaw isł n a  ogrodzeniu  i po- 
niół śm ierć, re sz ta  p asażeró w  
ciężko się poraniła . Szofera 
aresztow ano.

W czora j p o d cz as  w yścigów  
na D y n asach  jed en  z cyklistów  
z jechał z to ru  n a  publiczność. 
Jed n a  osoba zab ita , 3 ranne.

W iedeń ,

W n u czk a  cesa rza  F ranciszka 
Józefa  k siężna W ind ischgrae tz  
sk azan a  zo sta ła  na  3 ty siące  
koron grzyw ny lub 10 dni a re ­
sztu  za  o b razę  ad w o k a ta  K le i­
na, p ro w a d ząc eg o  sp ra w ę  m ę­
ża jej, k tó rem u  ośw iadczy ła , 
że z ta k ą  św inią nie m yśli m ó ­
wić.

Spalenie Tambowa 
przez głodnych.

W iedeń , 1 sierpn ia .

Koniec strajku u  Łodzi.
■Łódź, 1 sierpnia.

Dziś zak o ń czy ł się s tra jk  w 
p rzem yśle w łókienniczym . R o­
bo tn icy  uzyskali 40 proc. p o d ­
w yżki.

W ed łu g  n ad esz ły ch  tu  w ia ­
dom ości z M oskw y, dn ia 20 li- 
p c a  ch łopi sp ląd row ali T am - 
bow . P o  sp ląd ro w an iu  m iasto  
podpalili. K ozaków , k tó rzy  s ta ­
rali się  o panow ać rozruchy  
śc iągano  z koni i m ordow ano . 
P ie ch o ta  zaś nie ch c ia ła  s trze ­
lać  do  tłum u.

1 S p ó łk a  A k c y jn a

irada JABŁKOM

i n i
W A R S Z A W A .  I G  D Ż, 

B i k a  25 (wejScie G n i l n a  18) Piotrkowska 115.

SIANA tysiąc wagonów
S przeda je  Dom Handlowy H. MULARSKI

w Ł U C K U , ulica Jag iellońska nr. 24.

O strz e g a m  w szy stk ich , a b y  sy n o w i m o jem u  Ja n o w i n ie  u d z ie la n o  
ż a d n y c h  p o ży cze k  i n ie  w y d a w a n o  ż a d n y c h  to w a ró w  n a  m o je  kon to , gd y ż  
o d p o w ie d z ia ln o śc i n a  sie b ie  r ie  p rzy jm u ję , z p o w o d u  iż  je s t n ie p e łn o le tn i 
i n ie  m ie sz k a  u m n ie  w  d o m u  o d  p e w n e g o  cza su  b e z  m ojej w ie d z y .

Z  p o w a ż a n ie m  O lsz e w sk i T o m a sz , re s ta u ra to r  
D ąb ro w a  u l. M y d lice  9.
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O G Ł O S Z E N I E .Rutynom Maszynistka
b ie g le  s te n o g ra fu ją c a  p o trz e b n a  n a ty c h m ia s t.
Pierwszeństwo damy osobie znającej również język 

~ n i e m i e c k i .  tu
St. Grabianowski i S-ka, Sosnowiec ul. 3 maja Hr. 12.
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M Y D Ł O z z a w a r t o ś c i ą  67 proc.  
t łuszczu

(ze znak iem  J. CWEIGENHAFT)
sp rz ed a je  h u rto w o  w  ilościach  og ran iczonych  odnośnym i 

ro zp o rząd zen iam i urzęd.

D la k o o p era ty w , fabryk  i kopalń  u s tęp s tw o .
J. C W E IG E N H A F T , S osnow iec, T a rg o w a  Nr. 7-a.

U W A G A : W o b ec  p o d szy w an ia  się p o d  m oją firm ę,
żądajc ie  m y d ła  ty lko  ze  znak iem  J. C W E IG E N H A F T  A .

■■

m 8 sierpnia upływa
■iHBBSSSiHH ■BBiBSBSSB

te rm in  z g ło s z e ń  w y s taw c ó w  na

T A R Q I
0 S C IM IE

W E  L W O W IE  (C E N T R O M  h a n d lu  ze  W sc h o d e m  
—  U k ra in a  —  R u m u n ja  —  B a łk a n y ).

T a rg  o d b ę d z ie  się
od 25  w rz e śn ia  do  5 p aźd z ie rn ik a  1921 r.

Z g ło sz e n ia  p rzy jm u ją :
B iuro  „ T a rg ó w  W schodnich** w e  L w o w ie , A k a d e m ic k a  17.

»» ». „  w  W a rsz a w ie , S z p ita ln a  1.
*» ». „  w  K rak o w ie , D łu g a  1.

S o snow iec : D om  H a n d lo w y  D r. Ż y lsk i (H o te l C e n tra ln y ). 
„P o lsk i L lo y d 4*, W a rsz a w a , A l. J e ro z o lim sk ie  84 , „P o lsk i G lob*', 
S -to  K rzy sk a  32, te l. 646, „ R e k la m a  Polska*4, Ja sn a  10, tel. 2^9-42, 
„ W aw * , Z ło ta , 5, tel. 57-10, „Komispol**, K ra k o w sk ie  P rz e d m ie ś ­

c ie  16[18, tel. 28-74.
P . K u p c y  z e c h c ą  z a w c z a su  zg ła szać , ja k ie  to w a ry  z a m ie rza ją  z ak u p ić . 
„B iu ro  T ra n sp o rto w e  T a rg ó w  W schodnich** re p re z e n ­
tu ją  to w a rz y s tw a  tra n sp o rto w e  „P o lsk i Lloyd**, „ P o l­
ski G lo b “ , „Pronta** i ich  o d d z ia ły , k tó re  z a ła tw ia ją  
tra n sp o r t e k sp o n a tó w  w p ro st z m ie jsc a  z a ła d o w a n ia .
W  czasie  trw a n ia  T a rg ó w  o d b ę d z ie  s ię  m ię d z y n a ro ­

d o w y  k o n k u rs  o rk i p a ro w e j i m o to ro w e j.

W y ciąć  i 
z a ch o w ać  

ad resy .

P A S Y
(Skórzane) Angielskie i szwajcarskie

w e w szystk ich  rozm iarach:

bala ta ,  wielbłądzie,  pa rc iane ,  uszczelnienia,  
węże,  kl ingerit ,  o raz  sm ary  do m a s z y n

p o leca  po  cen ach  konkurency jnych .

Ł i H. BAHARIEIt
Technik szacunkowy

Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

O cena: budowli, m aszyn, ap a­
ra tó w  i u rządzeń  fabrycznych.

LECZNICA 
c h o ró b  kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. M ałachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia  chorych 10-12 5 - 7 .

j \ , |a u r y c y  K aro lick i ja d ą c  z B u k o w n a  
d o  B o le s ła w ia , z g u b ił p o rtfe l sk ó ­

rz a n y  z a w ie ra ją c y  3000 m k. k a rtę  p o w o ­
ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  o fic e ra  e w id e n c y j­
n e g o , o raz  d o w ó d  oso b is ty  w y d a n y  p rzez  
mag^n^^Dąbiow^
| \  l o s z e k  D aw id  S z tru m  z g u b ił p a sz p o rt 

* p o lsk i w y d a n y  w  p o w . S a n d o m ie r ­
sk im .
VY7 ó jc ik  K o n s ta n ty  z g u b ił k sią żk ę  ży- 

w n o śc io w ą, w y d a n ą  p rz e z  k o p a l­
n ię  M ortim er.

B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B  
BB EB
i  DROBNE OGŁOSZENIA. |
BB g o
B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B

/" ^ e b o  S ta n is ła w  z g u b ił n a  Z ie lo n e j w  
D ą b ro w ie  p o rtfe l z p ie n ię d z m i, o raz  

k a rtę  p o w o ła n ia , w y d a n ą  p rzez  P K U  W  

B ę d z in ie , k a r tę  n a  b ro ń  p a ln ą , w y d a n ą  
p rz e z  s ta ro s tw o  w  B ę d z in ie , le g ity m a c ję  
p o lsk ieg o  Z w ią z k u  p rz e m y s łu  i h a n d lu  
i ró ż n e  d o k u m e n ty . Ł a sk a w y  z n a la z c a  
z e c h c e  o d d a ć  d o  Isk ry  w  D ąb ro w ie  za  
w yn  ag ro d zen iem .
J^ /Jo sz e k  L e m k o w icz  ro k  1891 z g u b ił

k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P K U  
Ł ó d z , o ra z  le g ity m a c ję  ży w n o śc io w ą  z 
B ę d z in a . ___

J _ J u ś ta w k i a m e ry k a ń sk ie  d o  sp rz e d a n ia
lu b  p rzy jm ę  w sp ó ln ik a  S o sn o w iec  

W sp ó ln a .

F'Xo sp rz e d a n ia  1 p a ra  koni w raz  z 
'  w o zem  b e z  u p rz ę ż y . W iad o m o ść  w  

S ta ro s tw ie , p a r te r  p o k ó j N r. 2.

£ ) o  sp rz e d a n ia  za ra z  1 k o z e tk a  i oto- M
m a n a  ro z k ła d a n a . W ia d o m o ść  ul. 

N ie m ie c k ą  3 u  H . S iw k a ,
T D otrzebna in te l ig e n tn a  b u fe to w a  za raz  

do  re s ta u ra c ji  S t. W ilc z y ń sk ie g o  w  
D ą b ro w ie ,

e n d e l A k ie rm a n  z g u b ił k a r tę  p o w o ­
ła n ia  w y d an ą  w  P K U  B ędzin , 

ran c isze k  C z ap liń sk i z g u b ił p a s z p o r t  
w y d a n y  p rz e z  gm . G ro d z iec .

O o s z u k u ję  p o sa d y  k u c h a rz a . W ia d o m o ść  
* ..Isk ra"  D ą b ro w a .
7 a k ła d  ś lu sa rsk o -m e c h a n ic z n y  A . K ran c  
*--• D e k ie r ta  9  p rz y jm u je  d o  re p a ra c ji  
m aszy n y  d o  p isa n ia , szycia , ra c h o w a n ia , 
g ram o fo n y , sa m o c h o d y , m o to cy k le , ro ­
w ery . no g i sz tu c z n e , sz lifo w an ie  b rzy tew  
noży  i w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  w 
z a k re s  m e c h a n ik i.

Jó zefow i P ta k o w i sk ra d z io n o  d o w ó d  
ty m czaso w y , w y d a n y  p rz e z  g m in ę  

T e z y c ę  pow . m ie c h o w sk ie g o , k a r tę  o d ro ­
c z e n ia  w o jsk o w eg o , w y d a n ą  p rz e z  P K U  
w  O s tro w c u , le g ity m a c ję  s łu ż b o w ą , w y­
d a n ą  p rz e z  in sp e k to ra t sz k o ln y  w  O p a ­
to w ie . k a r tę  n a  b ro ń  i ło w ie c k ą , w y d a- 
n e  p rz e z  s ta ro s tw o  O p a to w s k ie . Z w ró - 
c ić  Isk ra  D ą b ro w a .

Zu rn a le  m ó d  w  d u ż y m  w y b o rz e  p o sia ­
d a  n a  sk ła d z ie  B iuro  D z ien n ik ó w  i 

O g ło sz e ń  Jó z e f  H la w sk i S o sn o w iec  3-go 
M aj a  N r. 4._________________

p a w e ł e z y k  P io tr  z g u b ił  p a sz p o r t w y d a ­
n y  p rz e z  g m in ę  B ob ro w n ik i. Ł a s k ^ ^ a  

w y  z n a la z c a  ra c z y  z w ró c ić  za  w y n a ^ r  
g ro d z e n ie m  d o  gm . B o b ro w n ik i.

D e g i n a  M e rin  z g u b iła  p a sz p o r t w yda- 
ny  p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie .

J _ | e l a  F ry d le r  z g u b iła  p aszp o rt.

P o t r z e b n y  zd o ln y  k o re p e ty to r  d o  p rzy- 
Ł  g o to w a n ia  d o  k la sy  sz ó ste j. Z g ło s z e ­
n ia  Isk ra  S o sn o w ie c  ..K o rep e ty to r" .

odGó rn o ślą z a k  p o sz u k u je  
sca tłu m a c z a , lu b

z a ra z  m iej- 
k o re sp o n d e n ta

n ie m ie c k o -p o lsk ie g o . O fe rty  d o  Isk ry  w  
S o sn o w c u  p o d  G ó rn o ślązak .

p o t r z e b n a  p a n ie n k a  ja k o  k a s je rk a  do  
k in a  w iad o m o ść  c u k ie rn ia  L o n d n e- 

r a . B ę d z in , ul. M a ła c h o w sk ie g o ’

Ja n  Z ia ja  z g u b ił p a sz p o rt o ra z  p a te n t
m aszy m sto w sk i.

W ik to row i N oskow i sk rad z io n o  d o w ó d  
w o jsk o w y  i le g ity m a c je  ty m c z a so w ą  

ló z e f  D a n ie lJ ó zef D aniel z g u h ił k a r tę  pow ołania 
w ydaną  w  mag. C zeladzi i paszport

ro sy jsk i.

Ju lja n  L u b e lsk i z g u b ił  d o w ó d  o so b is ty  
w y d a n y  p rzez  M a g is tra t m . S o sn o w c a  

1 / a ń c u th  W o jc iech  z g u b ił p a s z p o r t  z 
g m in y  K o n iu szy  ziem i K ie leck ie j.

W alen  L e o n  zg u b ił p a s z p o r t  i p a p je -
ry  w ojskow e. ______

ł* . ja r ja n  K u cm ie rczy k  z g u b ił paszp o i* *
* * n iem ieck i w y d a n y  w  K a to w ic ^ - b y

R ca ak to r i -  d a w c a  W ik to r M onsiorski. D rukarn ia  R. M onsiorski — Będzin.


